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Muzyka, Którą znamy najbliże j^opierała się na diatonice, ujmo

wanej w systemie dur-moll. Jej podstawą były skale, dwie z nich 

znamy dobrze, jednaV pogodna, druga smutna, B ach czy Chopin  nie
S

preferowali żadnej z nich, można jednak śmiało powiedzieć, 

że pierwsza z nich swoim wdziękiem y ^ zachodnio- i południowo

europejski, a druga - wschodni i połnocny. System dur-moll 

t d i u g o , więcnowe systemy, nawet 1 które tworzy

li wielcy kompozytorzy, nie mogły i do dziś nie mo^ą konkuro

wać z tym tradycyjnym systemem, gdyż nie mają w sobie całej 

wielkiej problematyki harmonicznej, akordowej i funkcyjnej 

/co tu kryc: s^ po prostu - i będą jeszcze długo - uboższe/, 

Skalotwórcza diatonika składała się z serii ci&jch tonów i pół- 

tonów i już wprowadzę.J.e manej tercji w postaci sekundy zwięk

szonej wprowadzano pewien nowy element, który oczywiście nie
^^ętlŁctung. J

burzył systemu i ogranicza* si%ydospec^ficznego "cieniowania" 

wszechobecnej diatoniki. Za diatoniką czaiła sis jednak uwo

dząca ucho chromatyka, materiał wyłącznie półtonowy, W dzie

jach muzyki mamy wspaniałe przykłady chromatyki /najpiękniejsze 

u Gesualda da Venosa/. Wielkim entuzjastą chromatyki był 

Jan Sebastian B ach, dla Innych - nawet dla Mozarta czy Liszta - 

chromatyka była często wypełnieniem jaKiegoś harmonicznego in

terwału, J)opiero Wagner poznał się na specyficznych możli

wościach chromatyki, która pozwalana mu kształtować niekończą

ce si£ linie,, harmonicznie wzbogacane y  właśnie przez użycie ch orom - 

tycznych W r z e j ś c  harmonicznych, dzidki którym mógł unikać kończącej 

wszystko toniki, co wi*cej - uzyskać wieloznaczność harmoni

ki, która umożliwiała tworzenie długich łańcuchów funkcyj

nych /Tristan i Izolda/. Jłównym suKcesem Wagnera było odejś

cie od t r y bów dur-moll przez zatarcie ich podstawowych różnic. 

Niemal każdemu dźwiękowi mógł wyznaćzyc rolę dźwięki prowa-
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dzącego /oczywiście - do nikąd-|fdo zastępcyzych pseudotonik

lub nowych, odległych akordów/. £ q ł wieku potniej pojawiły

siv pierwsze próby operowania wyłącznie materiałem chroma-
<J>o\3ku>iTaL s\ ą j

tycznym, a po jakimś czasi^y dod ekatonia - moim zdaniem wspa

niały, ale dość niefortunny sposób na komponowanie. Gdyby 

dodekatonię wprowadź i D e b u s s y  - wyglądałaby zupełnie inłczej , 

nie tak rygorystycznie. «Drew powzechnemu pogląuowi dodeka- 

fonia nie jest ciekawą dyscypliną: ogranicza kompozytora, d a 

jąc tylko siatszym naturom pewność, że dobrze tworzą muzy

kę; jest lepsza wtedy, gdy traktowana, jest nierygorystycznie,
\ T)c4ei<ci(̂ y\.û  j

co powinno byc dla nas pouczaj^ce.yGperuje antymuzycznością 

- np. w przypadku raka czy raka w odwroceniu /nie znam nikogo, 

kto potrafiłby słyszeć muzykę "do tyłu"; w Kanonach rak jest 

jakąś zwykłą zabawą, niczym więcej/.

Sens dwunastotonowości widzę w zastąpieniu ograniczen płyną- 

cych^rzymania si£ systemu dur-moll. uez wątpienia posiugi- 

wania si* pełnym materiałem jest w naszych czasach, zwłaszcizą 

po do wiadcze ulach z muzyką elektroakustyczną o wiele ciekaw

sze niz powtarzanie tego, czym zajmowano sis w przeszłości, 

chociaż muszę ^odjcreslic, ze na przykład w czasach romantyzmu 

czy poznego romantyzmu nie wykorzystano ani cząstki pottncjalnych 

możliwości harmonicznych, byc może dlatego, że harmonikę trak

towano czterogiowoso, co pozwalało J&gfek«® na rozwijanie tylko 

pewnego typu /ograniczonej/ harmoniki. JNowa muzyka u tych 

twórców, którzy mie^li^yęźyboTay siuch i takąż wyobra^źnię^idzie 

wyraźnie w stronę multichrom atyki, traKtowania całego zbioru 

wszystkich dźwięków w rożnych postaciach melodycznych i har

monicznych, wertykalnych, horyzontalnychy^ diagonalnych, dzię

ki czemu ow przestarzały fetyszyzm wysokości dźwiękowych pozo

stawia si* pedantom i analitykom, którzy mają radość jedynie 
. ale urojonej j  

z rygorystycznej^uyscypliny. Podoonie jak należy oddzielić

dodekafonię od stali dwunastotonowej, trzeba przede wszyst-
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Wi/r*t oddzielić multichromatykę od skali chromatycznej. Zasto

sowanie pasaży chrom atycznych widzimy już u klasyków, często 

było to zapełnienie przestrzeni muzycznej, nic szczególnego, 

coś, co pomija się przy zapoznawaniu siv z muzyką, gdyż taki 

odcinek muzyki najczęściej pozDawiony jest wartości, jest 

zbyt łatwy, nie jest skomponowany. p d m e  ukj^sfcani^ tu>©'

l  y w i M d k ^ r r r \ C L t y o \ r )  z y o  | p r r W i u - t t o t o i f i  0  w i e

\c LU^CGj 'Yytokn^.C^cJl V l i i  'WtU£.y(<3 _ , s(ł-ladflKCL

diff-molt. W  ^ o w e j  W \ u ^ c e  jest pofcneime, ̂

afelifa n a s  4 o  wiania, l^s^f^° urn^cj iwac^cj > peTWej - Pmj-

^Su^cŁ^ięj j^oy

«wyk ł a d y  r traktowania ma

teriału chromatycznego znajdujemy u najwybitniejszych kompozy- 

torow z Igorem Strawinskim na czele. Goś tych kompozytorów 

skłaniało /niestety sporadycznie/ do robienia ze zwykłej chro- 

matyki - płaskiej i banalnej - czegoś więcej.

W zakresie multichromatyki istnieje diugi szereg nowych roz

wiązań, których tu z braku miejsca nie mogę demonstrować. Te

go typu twórcze myślenie i nastawienie budzi szacunek. Oto 

bowiem nie materiał jest ważny, lecz jego twórcze potraktowa-
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Współczesna tendencja 4jD operowania, pełnym materiałem chromatycz

nym wygląda następująco: samo korzystanie z chromatyki nie da

je żadnych nowych rezultatów, wciąga się wi^c do udziału in- 

terwalistykę , która - zadysponowana tak d ok*^ jak u E lliotta  

Cartera czy znakomitej kompozytorki Nicole Younes - pomnaża 

ilość najprzerózniejyzch relacji dźwiękowych i sprawia iż ma

my do czynienia z materią zwielokrotnioną /takie wrażenie 

otrzymujemy szczególnie w konta.k,c.de z. muzyką orkiestrową/, 

i^ożna tę metol^ porownac do klasterowego traktowaniem wielo- 

dźwięków: zwykły klaster jest prymitywny w porównaniu z wyszu

kanym akordem, w którym każdy interwał ma swoją rolę do speł

nienia w budowaniu wrażenia estetycznego - przede wszystkim jest 

skomponowany, nie jest kawałkiem muzycznej cegły położonej na 

sąsiednych dźwiękach. 1 tu - w tym zakresie - widzimy, że nowa 

muzyka zyskuj e na złożoności. (-— -— itóależy podkreślić, że wiele 

zawdzięczamy tu - wspomnianej już muzyce elektroakustycznej, 

która przyzwyczaiła nas do akceptowania materii oddalonej w swo

im skomplikowaniu od muzyki wcześniejszej. Dziś nikt nie będzie 

mian kompozytorowi za złe, że jego muzyka jest zbyt dysonansowa; 

czasy sprzeciwów i skandali minęły Dezpowrotnie /przechowuję 

skrzętnie i pokazuję uczniom recenzję trzech panów z doktora

tami, którzy i(i2UL&i&&¥LYiQ laty stwierdzili po wykonaniu II kon- 
fortepianowego --------

certu Beli~~Bartóka. iż^jej aut^r z pewnością nie uważa się za 

kompozytora, notabene dziś ten utwór brzmi dla nas łagodnie 

i aosolutnie nie możemy wytiumaczyó, czym tak
inu. j

przeraził Bartók ówV triumwirat/ .



owo hałaśliwe coś, tak jak nie zastanawiamy się nad "twór

cą" wzoru tapety czy kształtu filiżanki. Dopiero - kiedy muzyka 

zalśni swoją oryginalnością, bogactwem tajemnic rzemiosła^od- 

rębnością, która wyraźnie róita ją od muzyki innych autorów, 

wtedy dopiero mamy smak muzyki i estetyczną przygodę.

Tak jest w sztuce 2 wieloma rzemzami, tak jest w muzyce z ma

teriałem, ktory? |___— ----- f jeśli chce się mienić tworzywem

sztuki, powinien obfitować w dające się zidentyfikować re

lacje. 0 kulturze, a więc i o muzyce decyduje jej szeroka wie- 

lokształtność i \* wielopostaciowość.
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